
W I A D O M O Ś C I
G R A F I C Z N E

O RG A N Z WI ĄZ KU  Z A W O D O W E G O  D R UK A RZY  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W  W PO LS CE

ROK XX 

ORGANIZOWANIE PROWINCJI.

VIII Zjazd, między innemi uchwałami, 
polecił Wydz. Wiyk. zorganizowanie wszy­
stkich miejscowości w b. Kongresówce 
i na Kresach. Trzebią przyznać, że na tere­
nie b. KongresóWki mamy mliejiscowości 
większe, jak Lublin, Częstochowa lub 
mniejsze, jak Łoiwicz, Kutno, Łomża, 
Chełm, Suwałki i iinne, które albo mają 
słabe, ledwo wegetujące organiziacyjki, al­
bo też nie mają żadnych. Na Kresach 
sprawy te inaczej się przedstawiają. Na 
Kresach przeważają drobne miasteczka, 
miasit liczących ponad 20 tys. m ieszkań­
ców jest trzy: Równo, Łuck ii Pińsik.

Tereny te różnią się pod względem go­
spodarczym a także i co do gęstości zalu­
dnienia. Sposoby i środki pracy organiza- 
cyjnej na tych dwu terenach muszą być 
różne.

W b. Kongresówce, w drobnych miej­
scowościach niezbyt od siebie oddalonych 
spotykamy Wiele małych drukarenek, ob­
sługiwanych przez właściciela i jego ro ­
dzinę. Drukarń zatrudniających wykwali­
fikowanych jest mało. Utrudnia to organi­
zowanie, gdyż ci wykwalifikowani są 
wprost rozjproszkowani. W większych 
miastach są już drukarnie z personelem. 
W niektórych miejscowościach b. Kongre­
sówki, dziś niezorganizowanych, były n a­
wet dawniej organizacje; ale te albo upa­
dły, albo ledwo dyszą.

Przyczyną upadku organizacyj, tam 
gdzie one istniały, był w znacznej mierze 
brak ludzi, którzyby chcieli i umieli na 
miejscu ogół zorganizować i' organizację 
prowadzić. Znam miejscowość, k tóra była 
zorganizowaną przed wojną, po wojnie 
miała warunki pracy dobre (stosunkowo, 
wyższe niż w W arszawie; a dziś organiza­
cja ledwo wegetuje, od czasu do czasu z 
okazji starań o podwyżkę widać tam jakieś 
życie. Stało się to dlatego, iż ludzie zdol­
ni wyjechali i wprost niema tam komu pro­
wadzić pracę organizacyjną.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby te sła­
be organizacyjnie miejscowości otrzymy­
wały stałą pomoc od zorganizowanych, 
stan organizacyjny lepiejby się tam przed­
stawiał. Niestety, pomoc ta z powodu k ry ­
zysu organizacyjnego, jaki przeżyliśmy 
dzięki klęsce bezrobocia, nie mogła być 
udzielona w dostatecznej mierze.

Uchwała VIII Zjazdu nakłada na całą 
organizację obowiązek podtrzymywania 
słabych. Należy utrzymywać z nimi istały 
kontakt przez częstą korespondencję a 
także możliwie najczęstsze dojazdy. Ko­
sztować to będzie wiele trudu i środków, 
lecz bez wątpienia po pewnym czasie lu-
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dzie na miejscu się wyrobią d placówka 
stanie o własnych siłach.

Trudniejsza jest sprawa, gdy chodzi o 
drobne miejscowości, gdzie pracuje jeden 
lub paru wykwalifikowanych. Tu na razie 
należy wciągać do organizacji pojedynczo; 
ale i tych nie można bez opieki organiza­
cyjnej zostawić. (Później, gdy sieć organi­
zacyjna isię rozwinie, zostaną oni przy­
dzieleni na stałe do najbliższego oddziału 
czy 'filji.

VIII Zjiazd polecił Zarz. Gł. zająć się 
uzdrowieniem stosunków w omawianych 
miejscowościach. Żarz. Gł. to robi. Nie 
znaczy to jednak, że zarządy oddziałów 
są zwolnione od wciągania do Związku 
najbliższych, większych i mniejszych miej­
scowości. Przeciwnie, z naciskiem przy­
pomnieć należy, iż zarządy naszych od­
działów mają obowiązek promieniować 
organizacyjnie, t. j. wciągać do Związku 
kolegów, pracujących w pobliżu. Do dziś 
sprawy te niektóre zarządy załatwiały nie- 
zadawalająco. Obecnie, wobec uchwały 
Zjazdu, powinny energiczniej propagandę 
związkową prowadzić, a co najmniej udzie­
lić jak najprędzej Zarz. Gł. wskazówek, 
jakie miejscowości w ich okolilcy można 
organizować, podać adresy drukarń, w ska­
zać kolegów tam pracujących, którzyby 
mogli w pierwszych momentach pracy or­
ganizacyjnej służyć jako łącznicy pomię­
dzy Zarz. Gł. a tam pracującymi. Wszak 
zrozumiałem jest, iż Zarz. GL, jako insty­
tucja oddalona ma mniej lub może mieć 
mniej informacji o drukarniach w danej 
miejscowości, niż oddział, k tóry  znajduje 
się w pobliżu.

Również każdy członek Związku, k tó ­
ry ma jakiekolwiek znajomości z kolega­
mi pracującymi w niezorganizowanych 
miejscowościach, moralnie obowiązany 
jest wpływać na tych kolegów, by do 
Związku wstąpili, zarazem powinien po­
dać adresy tych kolegów do wiadomości 
Zarz. GL, ażeby ten mógł poczynić w stę­
pne kr oiki.

Wielce pożądanem jest, żeby koledzy 
z słabo zorganizowanych lub niezorganizo­
wanych miejscowości, którzy mocniej od­
czuwają potrzebę uzdrowienia stosunków 
u nich na miejscu, _ pojedynczo zwracali 
się do Zarz. Gł., ofiarując iswą pomoc, da­
jąc informacje i t. p.

Niech nikt się od tych czynności nie 
uchyla. Należy uprzytomnić sobie, że je­
den (zorganizowany przyciąga drugich, je­
dna miejscowość zrzeszona świeci przy­
kładem dla innych. Ideja organizacyjna 
rozszerzać się będzie jak kula śniegowa, 
każde posunięcie mąprzód zwiększy jej 
wielkość.
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Gdybyśmy całą pracę nad organizowa­
niem zaniedbanych terenów pozostawili 
Zarz. Gł., praca ta posuwałaby się żółwim 
krokiem. Pomoc zarządów oddziałów oraz 
członków ułatwi i przyśpieszy tę  pracę. 
Rokowania o ogólno - państwowy cennik 
niezadługo nastąpią; powinniśmy przed­
tem zakończyć akcję organizacyjną. Cza­
su więc mamy niewiele. Niech każdy, kto 
ma jakieś istosunki iz głuchą prowincją, 
uczyni to, co mu obowiązek organizacyj­
ny nakazuje, o czem wyżej wspominaliśmy, 
a szyblko wspólnemi silami wciągniemy 
do organizacji wszystkich drukarzy w 
Polsce.

PRÓBA RACJONALNEJ ORGANIZA­
CJI PRACY W DRUKARSTWIE,
W Bordeaux (Francja) w pewnej drukar­

ni wprowadzono racjonalną organizację 
pracy. Reforma ta, jiak to stwierdzają ci, . 
co ją przeprowadzili, była trudną do urze- 
czywistnieoia. Dwadzieścia ośm łat trwały i 
badania i próby różnych systemów orga­
nizacji pracy i sposobów wykonania. Je- 
żieli wysiłki te dały dobre rezultaty, to za­
wdzięczać to należy jedynie wzajemnemu . 
zaufaniu i chętnej współpracy pracujących 
z kierownictwem zakładu.

Reforma polega na zastosowaniu dwu 
czynników: wyzyskania każdej minuty
pracy oraz dopłatom za wcześniejsze wy- ’ 
konanie powierzonej czynności. Dodać na­
leży, że pracownicy nie skarżą się na , 
„poganianie1*.

Przedewszystlkiem zakład jest tak urzą- j 
dzony, że każdy pracownik ma wszystko, 
co mu jest potrzebne do pracy, pod ręką. I 
Usunięto chodzenie z jednego końca sali 1 
na drugi, by poszukać kaszty, sztabików, ' 
rygi czy liinji, miaterjału jest pod dost at- j 
kiem. Jedni drugim nie przeszkadzają ' 
w pracy, popychając się wzajemnie lub I1 
czekając na złożenie wiersza. Łączność j] 
pomiędzy kierownictwem i wykonywaną f 
robotą przeprowadzona jest drobiazgowo. 
Kierownik techniczny za pomocą szema- S 
lów wykresowych, stale jest poinfiormo- f 
wamy, w jakim stadjum dane zamówienie 
się znajduje. Niema straty czasu przy |  
przejściu zamówienia z jednego oddziału ! 
zakładu do drugiego. Np. z chwilą oddania [ 
rękopisu do zecerni już jest stosownie do | 
rodzaju i wielkości druku, oraz terminu i 
wykonania zamówienia, wyznaczona ma­
szyna do druku.

Wiszelkie rękopisy są przeglądane, naj­
dokładniej poprawione, zaopatrzone wy- ‘ 
czerpującemi i łatwo zrozumiałemi obja­
śnieniami, jak je wykonać. Małoezytelne 
lub przerabiane rękcpilsy są przepisywa- : 
ne. Tekst oraz wszystko, co można skła-
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dać na  linotypach, w ykonyw a się m aszy­
nowo. Pozostałe rękopisy ozy ich części 

góry mają określony czasi, w którym  
mają być złożone; gdy sk ładacz wcześn.ej 
złoży, ma za czas zaoszczędzony dodatko­
wo zapłacone.

R ozbiórka jest skasow ana. Wiszystko 
składa się  nowym  m aterjałem . D rukarnia 
posiada w łasną odlewnię. W yjaśnić należy, 
że zakład m a s ta łą  k lijen te lę  i dlatego 
układy są przechow yw ane. M agazyn, gdzie 
układy są przechow yw ane, jest tak  u rzą­
dzony, że każdą p o trzeb n ą  kolum nę zna­
leźć m ożna bez s tra ty  czasu. Gdy zakład  
przewiduje, iż dana robo ta  n ie  powróci 
więcej, uk ład  idzie do przelew u.

K ierow nik dzia łu  m aszynow ego za po­
mocą w ykresow ych raportów  wie, co k aż ­
da m aszyna drukuje i k iedy  skończy; ma 
możność przygotow ania zaw czasu n as tę ­
pnej formy, dostarczen ie  pap ieru , farby 
i t. p., by m aszynista z chwilą ukończenia 
jednego druku mógł niezw łocznie zająć się 
w ykonaniem  następnego. W yjaśnić tu n a le ­
ży, że we Francji składacze narządzają  
formy i do m aszyn posyłane isą one już w 
ram ach. Czas założenia, podłożenia i d ru ­
ku formy jest ściśle z góry obliczony. Gdy 
m aszyna ukończy wcześniej druk, cały 
personel za czas zaoszczędzony otrzym u­
je dodatkow o pełną zapłatę. iNp. jeżeli 
m aszyna obliczona jest, iż drukow ała przed 
w prow adzeniem  reform y około 1000 egz. 
na godzinę, to personel za szybszy druk 
otrzym uje dodatkow o pełną zapłatę. Za 
zepsucie pap ieru  w mniejszym procencie, 
niż było przew idziane, cały personel o trzy ­
muje zap ła tę . W prow adzono prem je za 
czyste utrzym anie maszyny oraz za n a j­
rzadsze przerw y w ruchu maszyn.

M agazyn pap ieru  utrzym yw any jest 
w nadzwyczajnym  porządku J e s t  w nim 
zajętych tylko dwu ludzi. Mimo to k ie ­
row nik zakładu może isię w każdej chwdi 
zupełnie ściśle dowiedzieć, jakie gatunki 
i ile ma papieru  n a  składzie.

Zakład drukuje stale rozkłady  ruchu 
pociągów ; otóż by p racę  u łatw ić odlew a­
ne są cyfry w grupach; pozw ala to  za je- 
dnem poruszeniem  ręk i złożyć dwie 
trzy cyfry.

P raca  n a  linotypach jest tak  urządzo­
na, iż sk ładacza nic nie obchodzi poza 
składaniem . Nie zajmuje się czyszczeniem , 
oliwieniem maszyny; doglądają maszyn, 
zmieniają form aty i t. p. specjalni m echa­
nicy. Składaczow i dostarczają  rękopis, on 
składa, n ie  ruszając się  z miejsca; złożone 
w iersze k to  inny zab iera z maszyny. Lino- 
typiści tam  pracujący to uczniowie zak ła ­
du, składają w szystkim i palcam i. Linoty- 
pista ma w yznaczoną norm ę 5000 lite r na 
godzinę. Gdy złoży więcej otrzym uje do­
p łatę  za to, co złożył ponad norm ę w n ie ­
co wyższym stosunku niż zw ykła płaca.

W zakładzie, iktóry w prow adził re fo r­
mę, pracuje około 200 osób. Stosunek 
urzędników  do liczby robotników  jest w y ­
soki. Przygotow anie zam ów ień do w yko­
nania, k ierow nictw o i nadzór nad wyko 
naniem ; najróżnorodniejsze w yliczenia w y­
magają w ielu rąk. Mimo to zakładow i się 
to opłaca, gdyż system  w prow adzony 
zw iększa wydajność pracy.

W system ie racjonalnej pracy, pow y­
żej opisanym, podkreślić należy w ielki n a ­

cisk, by p racow nik  zawsze miał w szystkie 
w skazów ki co do w ykonania zam ówienia, 
usuwa to s tra tę  czasu z pow odu p rze ró ­
bek  i korek t. Dalej dostarczenie m aterja- 
łu nowego w dostatecznej ilości ułatw ia 
też  znakom icie pracę, gdyż w yklucza n ie ­
produkcyjne w yszukiw anie brakujących 
rzeczy. Trzecim  czynnikiem, jest zorgani­
zowanie zakładu tak, by  Ikażdy p raco w ­
nik imiał pod ręk ą  w szystko, co m u do p ra ­
cy jest po trzebne; tu  widzimy rów nież po­
w ażną oszczędność czasu. C zw artym  czyn­
nikiem  jest utrzym yw anie zak ładu  a szcze 
golnie m aszyn w porządku i czystości, 
umożliwia to sp raw ny  i nieprzeryw anv 
ruch maszyn. Piątym  — to  s ta ły  nadzór, 
by m aszynista na czas otrzym yw ał formę, 
papier, farbę i t. p., w ten  sposób p rze­
kreśla się postoje maszyny. To są najw aż­
niejsze Czynniki oszczędności pracy, t. j. 
szybkiego w ykonyw ania zamówień. Pozo­
stają jeszcze prem je.

System  prem ji, szero k o  stosow any w 
tym zakładzie, najwidoczniej w ystępuje 
w pracy na  linotypach; dlatego ten  rodzaj 
pracy omawiam osobno. Linotypiści sk ła ­
dają znacznie szybciej niż w innych dru­
karniach, a to dzięki temu, iż m ają m a­
szyny w  zupełnym  porządku, rękop is w y­
raźny bez przeróbek, nie odryw ają się do 
żadnych pobocznych czynności, zużytko- 
wując swą p racę w yłącznie na składanie. 
Daje to w sumie pow ażne oszczędności 
czasu. Zaś system  prem ji m a wady, gdyż 
chęć zysku, chęć w ykazani a, że i on umie 
szybko składać, izmusza linotypiistę do 
nadm iernych w ysiłków , co  w końcu dopro­
w adza do u tra ty  zdrow ia i sił do pracy. 
Głównie traci tu  robotnik, jednak i za­
kład  ponosi pew ne stra ty , gdyż zbyt szyb­
ko pozbaw ia się zdolnego pracow nika.

System  organizaqji p racy  powyżej po­
dany nie da się zastosow ać we w szystkich 
drukarniach, gdyż n ie ikażda m a sta łą  k li­
jentelę, k tó ra  co pew ien czas p rzed ruko­
wuje swe druki, co umożliwia m agazyno­
w anie form. Nie w szystkie zak łady  mają 
lub zdolne są mieć w łasne odlewnie. M i­
mo to w łaściciele d ru k arń  mogą w iele sko ­
rzystać  z przeprow adzonych w B ordeaux 
prób.

Organizacje robotnicze racjonalizacji 
pracy, o ile zapew ni ona lepsze w arunk . 
bytu pracow ników , mie będą się p rzeciw ­
stawiać, na tom iast m uszą w ystąpić p rz e ­
ciw zachęcaniu czy zmuszaniu robotników  
do nadmiertnych wysiłków. Robotnik jest 
is to tą  żyjącą, m ającą obowiązki rodzinne, 
osobiste potrzeby, n ie  może więc być tra k ­
tow any ijak m aszyna, k tó rą  się pędzi bez 
przerw y, aby po zużyciu w yrzucić na 
szmelc. R obotnik inie zgodzi się, foy w arsz­
ta t p racy  zam ieniał się n a  pole wyścigo­
we. D latego przeciw staw iać slię będzst 
premjom, a żądać za norm alną p racę  w y­
starczającego n a  utrzym anie zarobku.

ODDZIAŁ PRZY CENTRALI.
Zdarzało isię i zdarza często, że z ja­

kiegoś m iasteczka z głuchej prow incji 
wpływa do sek re ta rja tu  Zarządu G łów ne­
go od „nieznanego d rukarza  ‘ zgłoszenie 
na członka Zwiążku. Pojedyńczych człon­
ków Zarząd G łów ny do Związku nie p rzy j­
mował. Je s t to  ro la Oddziałów — to  też 
w odpowiedzi na zgłoszenie k an d y d a t na

członka Związku otrzym yw ał wskazów ki, 
aby isię zgłosił do najbliżej połażonego 
Oddziału, k tó rego  adres jednocześnie o trzy­
mywał. W  znacznej liczbie w ypadków  
tak i „najbliżej położony" Oddział znajdo 
w ał się bardzo daleko i kom unikacja z nim. 
dla b raku  łinji kolejow ej była han ie­
bna, to też albo O ddział uchylał się od 
przyjędia kandydata , bądź kandydat sam 
rezygnow ał 'z zam iaru w stąpienia do 
Zwiążku.

T aki s tan  rzeazy był jednak n ien o r­
malny. Zasadniczo każdy  drukarz, w jakim ­
kolw iek zakątku  k ra ju  by isię znajdował, 
pow inien mieć ułatw ione w stąpienie dc 
Związku, i żadne względy na  odległości 
czy kom unikację, nie pow inny mu stać na 
przeszkodzie. W! przeciw nym  razie  nie mo­
głoby być mowy o zorganizow aniu w szyst­
kich drukarzy w  kraju , co przecież w 
myśl uchw ał naszych kongresów  i w in­
te resie  naszej organizacji w niedalekiej 
przyszłości s tać  się musi.

Alby w ięc tak iem u nienorm alnem u s ta ­
nowi rzeczy  k re s  położyć i umożliwić 
wistęp do organizacji w szystkim  d ru k a ­
rzom, k tó rych  los rzucił dalej od w ięk­
szych środow isk drulkarskich, W ydział 
W ykonaw czy pow ołał do życia now y O d­
dział Związku z siedzibą w W arszaw ie, 
k tó ry  grupow ałby w szystkich  drukarzy, 
nie m ogących z przeróżnych względów 
przystąpić do już istniejących Oddziałów. 
O ddział ten  nazw any jest „O ddziałem  przy 
C en trali"  i działalność sw oją rozciągać 
będzie n a  w szystk ie  dotąd  niezorganizo- 
w ane drobne skupienia drukarsk ie  tylko 
w b. zaborze rosyjskim, z w yłączeniem  po­
zostałych dzielnic. D ziałalność tego O d­
działu, na czele k tó rego  W ydział W yko­
naw czy postaw ił dw uch z pośród swych 
członków, zasadniczo nie będzie się ró ż ­
nić od działalności każdego innego Oddzia­
łu Związku, zarów no w dziedzinie w kła­
dek  i św iadczeń, jak w dziedzinie pracy  
organizacyjnej, cennikow ej lub w reszcie 
jeżeli chodzi o jego stosunek organizacyj­
ny i finansowy do Centrali.

Liczba zgłoszeń do Zwiążku, o których 
móWiliśmy wyżej, w zrośnie znacznie, je­
żeli zostan ie  przeprow adzona odpow ied­
nia propaganda. Członkow ie Oddziału 
przy C entrali, z  chwilą, gdy się w organi­
zacji zakłim atyzują, istaną się jej żywot- 
nemi kom urkam i i prom ieniow ać będą w o­
kół duchem  jedności organizacyjnej i so­
lidarności. Będą oni pociągać do Związku 
innych, opieszałych i gnuśnych. S taną się 
apostołam i organizacji, k rzew icielam i n a ­
szych idei.

Gdy Oddział p rzy  C entrali w  później­
szej swojej działalności będzie miał już w 
różnych m iejscowościach poorganizow ane 
grupki, w m iarę możności utw orzy się z nich 
stacje p łatn icze, wzgl. fdje> k tó re  przyłą­
czane będą, jeżeli okaże się to możliwe > 
pożyteczne, do okolicznych O ddziałów 
Związku.

T ak  więc, O ddział przy C en tra li s ta ­
nowić będzie rodzaj organizacyjnej p ro p a ­
gandy. J e s t  praw dopodobne, że chwila, 
k iedy b. K ongresów ka i w ojew ództw a 
w schodnie pokry te  zostaną dostateczną 
ilością naszych placów ek, Oddział przv 
C entrali straci rację bytu  i zostanie zli­
kwidowany.
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W  najbliższym  czasie O ddział przy 
C entrali i jednocześnie p rzez W ydział W y­
konaw czy pow ołany do życia W ydział P ro ­
pagandy rozw iną ożywioną akcję  w k ie ­
runku organizow ania d ru k arzy  we w szyst­
kich, najm niejszych n aw et m iejscow ościach 
b. zaboru rosyjskiego. P race  w stępne już 
zostały  rozpoczęte. W szystkie placówki 
naszego Związku oraz wiszyscy n asi człon­
kowie winni z obowiązku organizacyjnego 
przyjść Oddziałowi pnzy C entrali z jaknaj- 
w iększą pomocą. N ajw ażniejszą irzeiczą bę­
dzie tu taj k ierow anie  w szystkich, którzy 
zgłoszą chęć należen ia  do Związku, a k tó ­
rzy  ptnzez inne O ddziały przyjęci nie zo­
stali lub przyjęci być n ie  mogą —  do Od­
działu przy  C entrali. Dalej — nadsyłanie 
Oddziałowi przy C entrali adresów  poje­
dynczych drukarzy, pracujących w m iej­
scowościach, gdzie inie m am y jeszcze p la ­
ców ek. Jednem  słowem  — chodzi o u ła ­
tw ienie Oddziałowi przy C entrali naw ią­
zyw ania kon tak tu  ze wszystkim i tymi, k tó ­
rych d la  organizacji w  ch a rak te rze  człon­
ków trzeba  pozyskać. W  tem  dziele budo­
w ania jednej organizacji, ogarniającej rze ­
czyw iście d rukarzy  całej Polska, muszą 
w ziąć udział wszyscy, k tó rzy  m ają św ia­
domość jej doniosłości d la  in teresów  d ru ­
karzy.

Wiszyscy — to znaczy  iplaców/ki o rga­
nizacyjne, ijak i pojedynczy członkow ie.

W. S.

ORZECZENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO.
Pierw sze instancje sądow e w spraw ach 

o w ynagrodzenie robotników  za pracę po- 
zagodzinną n iekiedy orzekały, że robotn ik  
k tó ry  pracuje poza norm alnem i godzina­
mi w brew  przepisom  praw a, nie może szu­
kać  obrony praw nej, gdy mu p rzedsięb io r­
ca  n ie  p łac i ustaw ow ych dop ła t i skargi 
robotn ików  oddalały.

Jed n ą  z tak ich  spraw  skierow ano do 
Sądu Najwyższego. Sąd Najwyższy zajął 
inne stanow isko a orzekł, iż p raca  ponad 
norm ę ustaw ow ą, bez zezw olenia wzgi. 
zaw iadom ienia w łaściw ej władzy, nie poz­
baw ia p racow nika  praw a do w ynagrodze­
nia za p racę  w godzinach nadliczbow ych

Sąd Najwyższy stw ierdza, że p racodaw ­
ca, gdy przedłuża p racę  poza obow iązują­
ce godziny bez  zezw olenia czy zaw iado­
m ienia odnośnych władz, podlega karze; 
z tego nie w ynika, aby pracodaw ca, me 
stosujący się do obow iązujących ustaw , 
m iał p raw o ciągnąć dla siebie zysk;
.z k rzyw dą pracow ników , niie, p łacąc  ustalo ­
nego przez ustaw ę o czasie pracy  d o d a t­
kow ego w ynagrodzenia za pracę pozago- 
dzinną.

W yjaśnienie Sądu Najwyższego, jako 
najw yższej instancji ostatecznie ustala, że 
robotnikow i za p racę  pozarodzinną na le ­
ży isię zaw sze 50 proc. lub 100 proc. do­
p łaty , choćby naw et, p racu jąc ponad n o r­
mę, naruszył praw o.

Z ŻYCIA O R G A N IZ A C JI
Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO.

W  dniu 17 czerwca 1928 roku, w  sali Okr, 
R ady  Zw, Zaw., odbyło się O rganizacyjne Ze­
branie D rukarzy O ddziału B iałystok ipod p rze­
wodnictwem kol. W achlego P.

Nia porządku  dziennym : 1) Spraw a przy łą­
czenia się do Związku na w arunkach tym cza­
sowych, uchw alonych przez V III Z jazd, 2) 
W olne wnioski.

Spraw ę przyłączenie referow ał kol, prze­
wodniczący Zebrania, k tó ry  w  dłuższem  prze­
mówieniu określił naszą sytuację i naw oływ ał 
obecnych do połączenia się ze Związkiem, po­
niew aż V III Z jazd swą uchw ałą daje  nam  moż­
ność zrealizow ać to, czegośmy nie miogili w yko­
nać pó łto ra  roku wstecz. N astępnie rozwinęła 
się dyskusja, w  trakcie  k tórej w id u  kolegów  
zabierało głos. W  rezultacie Organiz. Zebranie 
uchw aliło:

1} Prosić Z arząd Główny o przyjęcie w  p o ­
czet członków na tym czasowych Warunkach, 
czyli sk ładki członkow skie będą wynosiły: 
I kat. 1,75 zł* II kat. 75 gir. i III kat. 40 zł* 
a świadczenia będą 50% tych. jakie m ają inne 
Okręgi i O ddziały p łacące pełną składkę

2) U tworzyć listę nowowpisanych członków ;
3] Członkowie, k tó rzy  n ie  ureguilują zale­

głości, do nowej listy  nie będą wciągnięci.
R ozpatrzono kilka wolnych w niosków i na 

tem  Zebranie zamknięto.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
Z Komisji Mężów Zaufania.

W  niedzielę dn ia  10 czerw ca 1928 r. odbyło 
się II posiedzenie Komisji M. Zaufania w  obec­
ności 28 kolegów. Nieobecni: kol, Łukasik, S i­
korski, Szklarski, W ożniak Jan , B randt, Łu-
kaszkiewicz. G oldstein, Silbiger, Skamła,' Dę-
bow ski M ar jan, W alicki, M orawieoki, Jaśko,

• ^ ^ k o w s k i ,  Czapkiewicz, Eichenbauin,
Żuchajewicz; usprawiedliw ionych 4.

Przew odniczący kol. Butwin otw orzył posie­
dzenie, zarządzając  kontro lę mężów zaufania 
przez odczytanie nazw isk, zaznaczając przy 
tem, że trzykro tna nieobecność m ęża zaufania 
na posiedzeniu, pozbaw ia go m andatu  —
w myśl uchw ały K. M. Z. N astępnie p rzedsta­
w ił porządek dzienny: 1) odczytanie protokułu 
z ostatniego posiedzenia K, M. Z,, 2) spraw oz­
danie prezydjum  K.M.Z. za okres od 22 kwietnia 
do 9 czerwca, 3) urlopy, 4) wnioski i in terpe­
lacje, Po przyjęciu  p ro toku łu  z popraw ką do 
wiadomości — przystąpiono do punk tu  2-go-

Prezydjum  zwołało w okresie ubiegłym 5 po­
siedzeń oficynowych z następujących drukarń: 
Przemysłowej,, A nczyca, „Głosu N arodu", 
„Czasu i Muzeum Techniczno - Przem ysłow e­
go. Na posiedzeniach pierwszych czterech d ru ­
karń  omawiano Sprawę w strzym ania się od p ra ­
cy  w dniu 1-go M aja. W  pierw szych dwuch 
d rukarn iach  koledzy zrozum ieli i zastosow ali 
się do wezwania i od pracy się w strzym ali, 
w  następnych dwuch, t. j.: „G łosu N arodu" 
i „Czasu koledzy w ykazali, iż sto ją  na niskim 
szczeblu ku ltu ry  robotniczej i do wezwania się 
nie zastosow ali z w yjątkiem  paru  świadomych 
kolegów, W  d rukam i Muzeum Techniczno - 
Przem ysłow ego złagodzono zatarg, tw ający  
d łuższy czas m iędzy jednym z kolegów a mę­
żem zaufania i resztą  tam że pracujących ko le­
gów. Po dyskusji kolega w spom niany uznał 
swój b łąd  i przeprosił wszystkich k o le g ó w  łącz­
nie z m ętem  zaufania i złożył dobrowolnie 20 
zł, na Stow arzyszenie Zapomogowe. Następnie 
zaznajom iono kolegów z nowym kluczem przy j­
mowania uczni od 1 lipca b. r. do praktyki. Po 
obszernej dyskusji, w której koledzy w yrażali 
oburzenie tym  kolegom, k tórzy  nie zastosowali 
się do wezwania O rganizacji w sprawie w strzy­
mania się od (pracy w dniu 1-go M aja, sp ra­
w ozdanie przy jęto  do wiadomości.

P rzy  punkcie 3-im urlopy — zaznajom iono 
kolegów z ustaw ą o urlopach i w jak i sposób 
m ają  być sporządzane listy  urlopowe po w ięk­
szych drukarniach.

P rzy  punkcie 4-tym W nioski i in terpelacje: 
koledzy w ysunęli i uchw alili jednom yślnie na­
stępu jący  w niosek: „Komisja M ężów Zaufania 
na posiedzeniu, odbytem dnia 10 czerwca b. r. 
potępia nieorganizacyjne postąpienie tych ko­
legów, którzy w  dniu 1-go M aja przyszli do 
pracy, bądź też nak łan ia li innych do niestoso­
w ania się do nakazu O rganizacji i poleca Za­
rządow i Związku, aby z nimi postąp ił jak  n a j­
surowiej w myśl regulam inu".

Po om ów ieniu szeregu spraw, jak  niestoso­
w anie się w łaścicieli do regulam inu Biura 
Pośr. P racy  względem personelu pomocniczego, 
dalej zorganizowania Sekcji cynkografów, prze­
w odniczący zam knął posiedzenie o godzinie 
2 po południu.

Z ODDZIAŁU W ILEŃSKIEGO.
W  dniu 18 czerwca wymówiliśmy umowę, 

równocześnie zażądaliśm y 15% podw yżki płac, 
gdyż zarobki nasze w stosunku do drożyzny,

są  za niskie. P raw ie w e w szystkich zakładach 
w dniu 30 czerwca wymówione pracę. O dbyliś­
my już jedną wspólną konferencję z w łaścicie­
lam i drukarń, na k tórej pryncypałow ie ze swej 
strony wysunęli szereg zmian w dotychczaso­
wym cenniku, przeważnie niekorzystnych dla 
nas.

Do porozum ienia nie doszło.
W dniu 17 m ają odbył się w W ilnie konkurs 

chórów  am atorskich, na których chór nasz pod 
batu tą  p. W. M ołodeckiego uzyskał 3-cią n a ­
grodę. Zdobycie przez nasz chór trzeciej na­
grody, powszechnie jest uważane za w ielki suk- 
CeS\'\vC!1Ór n a?z bowiem należy do najm łodszych 
w  W iliue, mimo to w yprzedził dawno istn iejące 
chóry. Chórzyści nasi odznaczenie przyjęli jako 
zachętę do dalszej pnący i obiecują sobie w na- 
stępnym konkursie zdobyć jeszcze lepsze m iej­
sce.

W  Nowogródku założyliśm y filję, mamy już 
9-ciu członków. Płace tam są indyw idualne, 
wynoszą od 50 do 65 zł.

POBYT M IĘDZYNARODOW EGO SEKRETA ­
RZA DRUKARZY W  W A RSZA W IE.

Dnia 4 b. m, pociągiem z Rygi, przychodzą- ! 
cym do W arszaw y o godz. 18.30, przybył w d ro ­
dze z Estonji do Berna M iędzynarodow y Se­
k retarz  D rukarzy kolega H ans Grundbaehe.r. 
Sympatycznego gościa w itali na dworcu i tow a­
rzyszyli mu przez szereg godzin członkowie 
prezydjum  Z arządu Głównego. Kol. G rundba- 
cher zatrzym ał się w  W arszawie przez noc 
i rankiem  dni a następnego odleciał samolotem |

\ w ryC^ U' M im o  bardzo krótkiego pobytu 
w W arszawie i dużego zmęczenia  daleką pod­
różą kol. G rundbacher omówił z  członkami ! 
prezydjum  Zarządu Głównego szereg spraw or­
ganizacyjnych. P rzy  okazji dowiedzieliśmy się, 
że m ałżonka kol. G rundbachera i jego teścio- j 
wie zlamieszkiwali kiedyś w W arszawie.

Z R U C H U  D R U K A R Z Y  Z A G R A N IC Ą .
Z ŁOTWY.

^  1 lutego 1926 r. w łaściciele d rukarń
wymówi/li umowę cennikow ą. Do majia r. b. 
trw ał okres bezcennikowy. Potrzeba było pra- 
wie dwu lat, by w łaściciele d rukarń  zdali sobie 
spraw ę, że pracow nicy drukarscy nie zgodzą " 
się na najm niejszą zniżkę. Podczas tego okresu, £ 
pomimo stanu bezceenikowego, koledzy łotew- j. 
scy z żelazną w ytrw ałością pilnow ali, by stary 
cennik całkow icie był utrzymywany.

Od 1 m aja obowiązuje znów umowa zbioro­
wa nie w iele różniąca się od w ygasłej. Umowa 
przew iduje utworzenie następujących komisyj:
1) Komisja Cennikowa, k tórej zadaniem  będzie 
czuw ać, by zbiorowa umowa była dotrzym yw a­
na równocześnie Komisja zajmować się będzie 
badaniem  i decydowaniem we w szystkich n ie­
porozum ieniach i zatargach cennikowych, 2) 
K omisja drożyźniana śledzić będzie wzrost lub 
spadek cen. Co trzy  miesiące Komisja poda do 
ogólnej w iadomości wysokość płac; zmiany 
w wysokości zarobków  nastąpią, gdy wskaźnik 
drożyźniany w ykaże 7% w zrostu lub spadku 
drożyzny, 3) Komisja Uczniowska, k tó rej pole­
cono nadzór nad stosowaniem nowych przepi- ;
sów co do przyjm ow ania i kształcenia uczniów. 
K om isja dopilnowywa egzaminów uczniów 
i w ydaje św iadectwa z ukończenia p raktyki.

Co do w arunków  pracy, to ustalono: Czas i
p racy pozostaje bez zmiany — 46 godzin na iy- (j
dzień i 40 godzin dla sk ładaczy maszynowych. |
Liczba świąt p łatnych pozostała bez zmiany. 
Dzień 1 m aja jest uznany za święto p łatne; it
w przeddzień praca trwa tylko 6 godzin, tak 
jak  w przeddzień innych dni świątecznych. 
Przyjm ow anie do pracy odbywa się w yłącznie £ 
za pośrednictw em  Związkowego Pośrednictw a 
Pracy. Delegaci po zakładach uznani są jako |
przedstaw iciele pracowników; delegat nie może f
być zwolniony. Pracow nicy m ają prawo odby- f
wać swe zebrania w zak ładzie po ukończeniu I
pracy. W  czasie większego bnaku pracy nie »J
wolno pracować po godzinach. K ażdy pracow- )
nik po przepracow aniu 6 miesięcy otrzym uje 
2 tygodnie płatnego urlopu, W  umowie przewi- i
dziane są również przepisy hygjenicznego j
utrzym yw ania zakładów.

Norma liter, k tó rą  składacz ręczny ma dzień- II
nie złożyć, została nieco podwyższoną, wynosi fi
obecnie 8.000. Składacze maszynowi obowiąza- 
ni są składać po 4.000 liter na godzinę
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Z ANGLJI.
N a Zachóduśe oddawnia> przem ysłow cy po- 

sauiłtmją sposobów  podniesien ia  w ydajności z a ­
kładów . M iędzy innym i i w łaściciele  druikarń 
w Atn.glji zajęli się tą  spraw ą. Zw ołali na n a ra ­
dę przedstaw icie li organizacyj p rzed sięb io r­
ców, robotni ków  i a rty stów  przem ysłu graficz­
nego. Na naradzie  te j uznano, iż d la  lepszego 
rozw oju przem ysłu należy: 1) podnieść zdo l­
ność w ytw órczą d rukarń , .podniosząc rów nocze­
śnie zarobki, zaję tych  w przem yśle; 2) ta k  
unorm ow ać p racę , by znikły seizony „ogórko­
w e"; 3) obniżyć koszt w ykonania  d ruków , 
uŁejps zając rów nocześnie samo w ykonanie.

W ypracow an ie  sposobów  przeprow adzen ia  
w życie tych postu la tów  pow ierzono podkom i­
sji, w okład kitóreij wesZli p rzedstaw ic ie le  
w szystk ich  trzech  ugrupow ań. Podkom isja po 
długich n a rad ach  i przedsięw ziętych  badaniach  
jednom yślnie p rzyszła  do  w niosku, że w celu 
podn iesien ia  przem ysłu d rukarsk iego  w Angljii 
należy:

1) Polecić w łaścicielom zakładów  zmienić 
s ta re  m aszyny na  now ego typu, i u lepszać o r­
ganizację p racy  w zakładzie,

2) Maszyny nowych typów, pracując szyb­
ciej, o raz  s tandaryzac ja  p ap ie ru , zm niejszając 
koszty  w ytw órczości, w pływ ają dodatn io  na 
w spółpracowników, d latego mogą być stosow a­
ne z powodzeniem. Robotnicy powinni poprzeć 
poczynania przedsięb iorców  w tym  względzie,

3) Z powodu że w prowadzenie ulepszonych 
m aszyn n ie jednok ro tn ie  w yw ołuje przejściow y 
b rak  p racy  dila części personelu , po leca się 
przedsiębioroom i zatrzym yw ać cały  personel, 
dając n iek tórym  inne za jęcia  w gran icach  ich 
specjalności.

4) Powoływać do życia kom itety doradcze 
z pomiędzy robotników.

5) N ależy w ezw ać pracow ników , by sk ła d a ­
li p ro jek ty  u lepszenia  i zw iększenia w y tw ó r­
czości zapomocą doskonalszych m etod pracy 
i ulepszonych maszyn. K om itety doradcze będą 
rozw ażały  tego rodzaju  w nioski. P ro jek to d aw ­
cy, o ile ich p ro jek t w całości lub częściowo 
zostan ie  przyjęty, pow inni być odpow iednio 
w ynagradzani.

6) N ależy unikać pracy poza norm alnem i go­
dzinami; w skazane jest przyjm ow ać św ieżych 
pracow ników  o raz  urządzać zmiany.

7) P raca  w d ru k arn iach  podlega w achaniom  
sezonow ym , p rze to  w zyw a się w szelkie in s ty ­
tucje, w ładze państw ow e i komunalnie, by za ­
m ów ienia daw ały jak  najw cześniej z możliwie 
najdłuższym  term inem  w ykonania. Pozw oli to 
rozłożyć w ykonanie tydh robó t tak , by znieść 
lub mrmfejszyć do minimum czas ogórkow y.

8) Szkoły zaw odow e, p rzedsięb io rcy  i zw iąz­
k i  robo tn icze  pow inny w spólnie urządzać ku r- 
-y  zaw odow e, na k tó rych  bezrobo tn i mogliby 
d o ksz ta łcać  się w zaw odzie.

W nioski te  zo s ta ły  jednom yślnie przyjęte 
przez ca ła  Komisję. R óżnią się one od sp o so ­
bów  zwiększeńlia w ydajności zakładów  u nas, 
gdzie wymyśl’OTO' ty lko  p racę  m ało le tn ich  i o b ­
ryw anie zarobków . Może w iadom ość o po czy ­
nan iach  angielskich  p o d z ia ła  o trzeźw iająco  na 
po lskich  p rzedsięb iorców  d rukarsk ich . Je s t to 
pożądane.

XI MIĘDZYNAROD. KONFERENCJA 
PRACY W GENEWIE.

T rak ta t W ersalski, ustanaw iając w arunki po­
koju po w ojnie światowej, m iędzy innemi po­
w ołał do życia M iędzynarodow ą O rganizację 
Pracy, polecając jej opracow anie i worowa d re ­
nie w ' życie jednakowego we w szystkich pań ­
stwach ustaw odaw stw a robotniczego. M iędzy­
narodow a O rganizacja P racy składa się 
z przedstaw icieli w szystkich państw, (delegatów 
rządu, przedsiębiorców  i robotników ), należą­
cych do Ligi Narodów, oi przedstaw iciele zbie­
ra ją  się co rok tw orząc Ogólną Konferencję 
Pracy. K onferencja opracow uje p ro jek ty  ustaw  
robotniczych (konwencje) i zaleca je do w pro­
w adzenia w życie we w szystkich krajach. K on­
ferencja pow ołała do życia ciało w ykonawcze— 
M iędzynarodow e Biuro P racy

K onferencje P racy uchw aliły szereg ustaw  
jak  ośmiogodzinny dzień pracy, zakaz pracy 
kobiet i m łodocianych w nocy, pomoc bezro­
botnym, inspekcje p racy i w iele innych. Nie 
w szystkie państw a w prow adziły u siebie żale- 
cane ustawy. Najw ięcej sprzeciw u napotkał 
8-godzinny dzień pracy. NaWet w roku bieżą­
cym rząd  angielski zgłosił wniosek by zrew ido­
wać konw encję o 8-godzinnym  dniu pracy, ma­
jąc na myśli przedłużenie godzin p racy .1 Wh-i'a- 
sek ten na. skutek  protestów  robotników  an­
gielskich, został wycofany.

W dniu 30 m aja r. b. w Genewie odbyła się 
XI M iędzynarodow a K onferencja P racy przy 
udziale przedstaw icieli 42 państw ; ogólna liczba 
osób, biorących udział w obradach, wynosiła 
320, w tem 86 przedstaw icieli robotników. Pol­
skie klasowe związki zawodowe reprezentow ali 
tow. M axam in i Teller.

Przedm iotem  obrad były następujące sprawy:
1) Uchwalenie Konwencji d la ustalenia płac 
m inim alnych w tych gałęziach przemysłu, 
w których nie obow iązują umowy zbiorowe. 2) 
U łożenie przygotowanego kw estjonarjusza dla 
ewentualnego uchw alenia Konwencji w celu za­
pobiegania nieszczęśliwym w ypadkom  w pracy.

Oprócz tego zajm owała się K onferencja art. 
408 trak ta tu  w ersalskiego — w  celu zastano­
w ienia się nad ilością ratyfikow anych kpnwen- 
cyj.

Delegaci polskiego klasowego ruchu zawodo­
wego zasiadali w  trzech kom isjach: a) Gene­
ralna K om isja d la  zapobiegania w ypadkom  
w pracy (M axamin). b) K om isja dla zapobie­
gania wypadkom w pracy i chorobom zawodo­
wym u pracowników portowych i okrętowych 
(Teller) oraz w Komisji dla autom atycznych 
sprzęgieł (M axamin).

W ybory do pojedyńozych komisyj poprze­
dziła kilkudniow a dyskusja, w której starły  się 
poglądy grupy robotniczej z kapitalistycznem i 
Zasadami grupy przedsiębiorców. P rzedsiębior­
cy bronili się p rzed wprowadzeniem jakichkol­
wiek konwencyj w sprawie określenia minimum 
zarobku pracow nika, i w sprawie ochrony zdro­
w ia pracow nika podczas pracy. .

Pomimo jednolitego frontu grupy kap ita li­
stów,, nie zdołali oni uzyskać większości, albo­
wiem poważna liczba delegatów  rządowych 
ośw iadczyła się za wprowadzeniem tych kon­
wencyj.

P race w kom isjach posuwały się żółwim kro ­
kiem naprzód, ponieważ napo tykały  na roz­
myślny opór ze strony przedsiębiorców. Zacho­
w anie się delegatów przedsiębiorców  było b a r­
dzo agresywne; k ilkakro tn ie  zryw ali oni obra­
dy, jak np. w komisji dla pracowników porto ­
wych.

Pomimo oporu i przeszkadzania przedsiębior­
ców w obradach, komisje zakończyły swoje 
prace z dodatnim i w ynikami, jednakow oż nie 
w yczerpały w zupełności żądań i stanowiska 
grupy robotniczej.

Została więc uchwalona konw encja dla u sta ­
lania  minim alnych płac, kw estjonarjusze w stęp­
ne dla uchw alenia w roku przyszłym  konw encji 
o ochronie zdrowia i życia pracowników por­
towych i okrętowych, oraz konw encja o w pro­
w adzeniu sprzęgieł autom atycznych na kole­
jach,

Najpow ażniejszem  zagadnieniem była sprawa 
kw estjonarjusza dla zapobiegania wypadkom 
w pracy. D elegat rządu angielskiego opierał 
się Wraz z gru/pą przedsiębiorców  w prow adze­
niu jakiejkolw iek konwencji, a naw et zalecenia 
dla rządów  w pojedyńozych k ra jach  i chciał tę 
sprawę załatw ić rezolucją, k tóraby do niczego 
rządy nie zobowiązywała. Stanow isko delegata 
rządu  angielskiego, który  równocześnie pełnił 
obowiązki przewodniczącego w komisja, byio 
sprzeczne z regulaminem obrad. Stanow isko 
delegatów  robotniczych zmusiło go do prze­
strzegania regulam inu o na z do rozpatryw ania 
projektu  kw estjonarjusza, przedłożonego przez
M. B P.

Całość składa sie z czterech części: 1) ze
w stępu, 2) z kw estjonarjusza samego, 3) z re ­
zolucji rządu angielskiego oraz 4) z innych re- 
zolucyj.

Tu musimy z przyjem nością stwierdzić, że 
M iędzynarodow e Biuro Pnący, w prow adzając tę 
sprawę na porządek dzienny, pozostało wiejr- 
nem swoim zasadom , albowiem po konwencji 
o ubezpieczeniu pracow ników  na w ypadek cho­
roby lub okaleczenia w pracy, w przyszłym  ro ­
ku najpraw dopodobniej zostanie uchwalona 
konw encja o zapobieganiu nieszczęśliwym wy­
padkom  w pracy, kitóre to zagadnienie pozo­
sta je  w  najściślejszej łączności z ubezpiecze­
niem , socjalnem  pracowników.

Pow ażną przyczyną w prowadzenia tego za­
gadnienia na porządek  dzienny jest z dnia lia 
dzień w zrastająca liczba w ypadków  nieszczęśli­
wych w  pracy i coraz to  cięższych we w szyst­
kich bez w yjątku  ktlajach, co poważnie zagraża 
egzystencji robotników.

S ta tystyka nieszczęśliwych w ypadków  prze­
dłożona konferencji p racy przedstaw ia się 
w prost zastraszająco.

W roku 1923 liczba zabitych pracow ników  
w  pracy wynosiła we F rancji 2.082, a w A nglji 
3.302, w  Niemczech w r. 1925 aż 5 285 robotni­
ków. W  S tanach Zjednoczonych oblicza się 
liczbę nieszczęśliwych w ypadków  na 20.000 do 
25.000 rocznie. Jeżeli weźmiemy p o d  uwagę 
m alu tką A ustrję, to  tam liczba w ypadków  n ie­
szczęśliwych z roku 1922, k tó ra  wynosiła 32.141, 
wzrosła w r, 1926 na 44 319, z tego 372 w y ­
padków  śm iertelnych.

Te liczby w skazują zbyt w yraźnie, jak  w ażną 
jest rzeczą uregulowanie tej spraw y ustawowo. 
To też uchw ały podjęte m ają niezm iernie w aż­
ne znaczenie dla ochrony zdrow ia i życia ro ­
botników.

Delegaci robotniczy nie zdala li przeprow a­
dzić swoich żądań w zupełności, albowiem kwe- 
s tja  ustawowego uregulow ania państwowego 
nadzoru  nad ruchem fabrycznym, oraz kw estja 
uregulow ania zapobiegania w ypadkom  nie jest 
należycie wyczerpaną, pozostają  kolosalne luki, 
k tó re  należy w przyszłym  roku uzupełnić.

D opuszczenie delegatów  robotniczych do 
kontroli nad bezpieczeństwem w pnący zostało  
skrępow ane, albowiem bardzo skrom na ^ l a  
tylko przypadła mężom zaufania robotników  
i tu  należy zwrócić uwagę, by rząd  nasz ze­
chciał w  swojej odpowiedzi na ten kw estjonar- 
jusz oświadozyć się za jak  najszerszym  udzia­
łem  naszym w akcji zapobiegania w ypadkom  
w  pracy.

Nie uwzględniono też żądania grupy robotn i­
czej,, ażeby ochronę robotnika przed chorobami 
zawodowemi uznać jako akcję zapobiegania 
w ypadkom  w pracy.

Is to tny  rezu lta t obrad  przedstaw ia się w osta- 
teczoem głosowaniu następu jąco : _

1) Za w prowadzeniem  konwencji o m inim al­
nych płacach ośw iadczyło się 81 delegatów ,
przeciw  18. , ,

2) Za wprowadzeniem  na następna konferen­
cję p ro jek tu  konw encji o zapobieganiu nie­
szczęśliwym w ypadkom  oświadczyło się 123 de­
legatów.

3) Za w prowadzeniem  na następną konfe­
rencję  spraw y ochrony robotników  zajętych 
przy za — i w yładow yw aniu towarów, przed 
w ypadkam i, ośw iadczyło się 121 głosów.

K lasa robotnicza w szystkich krajów  musi 
s ta rać  się za pośrednictw em  swoich delegatów, 
by każda następna m iędzynarodow a konleren- 
ja uchwałam i swojemi rozszerzała ustaw odaw ­
stwo w myśl żądań  klasy  robotniczej, d la jej 
dobra i rozwoju.

OSTRZEŻENIE.

Ostrzegamy Kolegów przed przyjmowa­
niem kondycji w niecennikowych drukar­
niach Th u,mena i Stauropigjalnej we Lwo­
wie. Przyjmujący tam pracę będą uważani 
za łamistrajków i odpowiednio traktowani.

Zawiadamiamy, że drukarnia Gronuś- 
Orlowski w Krakowie uznana została za 
niecennikową; ostrzegamy przed przyjmo­
waniem tam kondycji.
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